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TYGODNIK ILLDSTROWANT DLA DZIECI

Z  obrazu Jana Styki „ Golgota“ z fotografii zakładu J . Ciolcz dawniej 7'roczewski

Matka Buska, święty Jan, święta Magdalena i niewiasty błogosławione u stóp krzyża na Golgocie.
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HOSANNA.
Jepzcze w półm roku ziem ia cała
Spow iła w mgły sreb rzyste  stała,
Ledw ie zadrasną ł św it niebiosy,
Na kw iatach drżały  perły  rosy,
A tam  ju ż  kędyś po lazurze
IJosanna! brzm i radośnie w górze.
To pierw sze p taszę z rannym  świtem,
Zawisło z piosnką pod błękitem .

* **
W oliwnych gajach szem rzą drzew a,
W oń w śród ogrójców się rozlewa,
Palm y złocistym chw ieją włosem,
H osanna! szepcą śpiewnym głosem.
Ju ż  słońce wschodzi ja k  k ró l w złocic,
W koło brylantów  sioje krocie.
Rumieńcem p łoną polne róże,
H osanna! w całej brzm i naturze.

*  *
*

Do m istrza lud  wylęga z m iasta,
Radosuy w okól rozgw ar w zrasta,
P rzed  T obą —  woła —  my się korzy 111,
Z aiste, Tyś je s t synem  Bożym!
D zia tk i stanęły w poprzek  drogi
I kw iaty sypią Mu pod nogi.
H osanna Tobie, kró lu  ziemi,
Oo nie pogardzasz m aluczkienii.

* *•}!
A na oślicy przez te  tłum y,
Spokoju pełen i zadum y,
W jeżdża Pan  św iata do Syonu,
Do m iejsca m ęki Swej i zgonu,
Aby odkupić z grzechów  winy 
Przeszłe i p rzyszłe ziemi syny,
A od tej chwili ju ż  dalekiej 
Hosanna! brzm i przez  wieków wieki.

Maryn S.

/ 6 o | i a  c K o w e io & a

D Z I E Ł I Y  C H Ł O P I E C .
(D alszy ciąg).

Wałek się skulił, zrobił się maleńki, twarz wykrzywił 
i zaczął chlipać, jakby płakał.

—  Widzisz, jak  ja  się nauczyłem dobrze płakać! W  zi
mie to trza  jeszcze dygotać od zimna jakby cię feb ra  trzęsła!

— W stydź się Wałek! — zawołał Józik. ■— Ja k ż e  ty  
możesz ta k  kłamać? P a n  Bóg cię skarze za takie oszukaństwo!

— O, a bo to j a  pierwszy taki? Dużo jej ubędzie tej 
bogatej pani j a k  mi da parę groszy? A  j a  kupię sobie pa
pierosów, kupię sobie cukierków... N aw et na  piłkę sobie 
uzbierałem. Czasem opowiadam, że mię cyganie ukradli 
i j a  od nich uciekłem, czasem, że ojca p a ra  w fabryce popa
rzyła... R az  jed n a  pani chciała zemną pójść do sparaliżowa
nej matki, takem  j ą  wyprowadził aż na Leszno, a potem 
czmychnąłem w boczną ulicę i tyle mnie widziała! Okrut- 
niein się ubawił! Opowiedziałem jej, źe jestem najstarszy, 
a oprócz mnie je s t  jeszcze pięcioro dzieci i zaraz powiedzia

łem jakie  m ają  imiona chłopcy, a jak ie  dziewczyny, alem się 
omylił i zam iast pięciu imion, powiedziałem trzy imiona! chło
pców i trzy imiona dziewczyn. To znowu czasem udaję, że 
mię dusi okropny kaszel. Aż mi oczy na  wierzch wyłażą. 
Opowiadam, że wszyscy sześcioro mamy koklusz!

— To z ciebie nic dobrego! A  m atka  nic o tfein 
nie wie?

— Matce znowu opowiadam inne historyjki. A tom 
staruszka ubogiego odprowadził do domu, bo zemdlał na u li
cy, a tom był w kościele...

— Jabym  ta k  k łam ać  nie potrafił! A  i nie chciałbym! 
Przecie to grzech.

— To też ty  się nigdy nie dorobisz! Napracujesz się 
i cóż z tego masz? N aw et ei ojciec na papierosy ani na cu
kierki nie da! Robisz na ojca, a  on ei za to nie płaci! J a  
się choć napróżnuję, nabiegam, co wlezie, nagram się w piłkę, 
naślizgam się po zaraarzłych rynsztokach.

— A  ja pracuję i dobrze mi. I  może Pan Bóg ta k  mi 
da, że nigdy ręki po wsparcie wyciągać nie będę! Chybabym 
się pod ziemię schował ze wstydu!

D la  M arcina  nie było ani niedzieli, ani święta. W W iel
kanoc i Boże Narodzenie tak  samo dźwigał pakunki, ja k  
w dzień powszedni, tak  amo musiał iść na  stacyę. Rzadko 
też kiedy widywał panią W arbicką , k tó rą  znał oddawna 
i u której służył na  wsi wtedy, kiedy mu to sieczkarnia palce 
ucięła.

Pan i W arbicka  mieszkała w W arszaw ie od lat kilku
nastu. Z es ta rza ła  się bardzo i jakoś cmaz większa była 
n niej bieda. Wieś, co j ą  niegdyś m iała  zabrali wierzyciele, 
bo kobiecina nie um iała  gospodarować i służący ją  okradali, 
potem przenosiła się w Warszawie do coraz to gorszego mie
szkania. Póki mogła  haftow ała  znaki na  biuliźnie, bo to 
um iała  dobrze robić, ale wzrok jej się popsuł, krzyż j ą  bolał 
od siedzenia nad krosnami, w końcu już nic zarabiać nie m o
gła. Sprzedawała j j o  trochu  co lepsze graty  i  nareszcie 
mieszkała na strychu w jednem pokoju i gotowała sobie j e 
dzenie na maszynce naftowej. Id ą c  na schodach n a  swój 
strych s tękała  coraz bardziej, za każdeiu piętrem zatrzymy
wała  się i gapała biedaczka, aż litość było słuchać Dawniej 
m ia ła  dużo znajomych, ale teraz  nie odwiedzała nikogo, nikt 
też u niej nie bywał prócz M arcina parę  razy do roku i Józi- 
ka, i tóry do niej zalatywał, bo go ogromnie lubiła. J a k  tyl
ko Józ ik  się zjawił i staruszkę grzecznie w rękę pocałował, 
zaraz zaczynała się o wszystko rozpytywać, potem zapalała 
ogień pod kuchenkę naftową i częstowała chłopca herbatą. 
Czasem posyłała go po bułki lub cukier i serdelki. Potem 
go błogosławiła jak  dobroczyńcę.

— A  niechże ci moje dziecko P a n  Jezus  wynagrodzi za 
to, żeś mi oszczędził chodzenia po tych nieznośnych scho
dach. Coraz mi ciężej po nieb się drapać! N a  mieszkanie 
niżej mię me stać, w suterynacb wilgoć a mnie po kościach 
łam ie . .  N ie  wiem co to będzie jak się kiedy już z łóżka 
zwlec nie będę mogła. A  przyjdzie to niedługo bom coraz 
słabsza.

Bani W arb icka  m ia ła  psa, który się nazywał ,,Bosy”, 
bo był cały czarny a łapy miał biało. L u b iła  go bardzo 
i często mówiła Józikowi, że chybaby zwaryowała, żeby nie 
te żywe stworzenie, k tó re  miała-przy sobie. Bosy był mądry 
um iał różne sztuki i był bardzo posłuszny. T ak  jednak  nie 
cierpiał kotów, że gdy kota zobaczył, to się za nim uganiał 
i wtedy już  żadne wołanie nie pomagało. P a n i  W arbicka 
miała nieraz biedę z tą  nienawiścią „Bosego” do kotów. R az  
udusił bardzo pięknego kota, jakiejś bogatej pani i pani W a r 
bicka m usiała przepraszać. Ile  razy, poskrohawszy do drzwi, 
uprosił by go wypuszczono tyle razy zaraz za kotami się oglą
da ł  i często kota w jakim kącie wyśledził, a gdy mu nieprzy
jaciel uciekł na drabinę lun drzewo, to s ta ł  i szczekał 
aż go jaki zniecierpliwiony przechodzeń odpędził i p rzes tra 
szoną ofiarę z oblężenia oswobodził. Gdy się zaś „Bosem u” 
udało  poturbować napotkanego kota, to wracał do swojej pani 
uszczęśliwiony i m achał ogonem jakby, dopełnił wielkiego
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czynu- Jó z ik a  lubił, bo chłopiec um iał się z nim bawić. 
Pies był wesoły z n a tu ry  i tylko przy swojej sm utnej pani, 
staw ał się smutnym.

P an i W arb icka  w yglądała zawsze z upragnieniem  od 
wiedzin M arcina, bo się z nim  m ogła nagadaś o lepszych 
czasach, kiedy to jeszcze W ólka K ościelna do niej należała, 
kiedy m iała wygodny domek, w którym  nie było schodów 
oprócz tych, po których się schodziło do piwnicy.

—  N iem a to jak  wieś, mój M arcinie — m aw iała — 
ludzie grom adzą się po m iastach  na swoją biedę i na swoje 
zgorszenie. N a wsi człowiek bliżej P a n a  Boga i nie patrzy  
na tyle nędzy ludzkiej i na  tyle ludzkiej głupoty i na  tyle 
niegodziwości różnych. Żebym  to j a  choć przed śm iercią 
jeszcze W ólkę K ościelną zobaczyła'

M arcin  tylko głową kiwał. W iedział on, że W arb icka  
nigdy już W ólki nie zobaczy ho by ła  i s ta ra  i b iedna i coraz 
to słabsza.

—  J a  pani powiem ta k  — mówił na  pociechę staruszce 
— wszędzie człowiek poczciwy je s t blizko P an a  Boga, a s ta 
remu lepiej w mieście bo i doktór i ap tek a  blisko...

— Starem u i doktór nie pomoże.
—  A  pam ięta  pani, jak  się to  mnie krew z palca w aliła 

ja k  mi go sieczkarnia ucięła, a tu  doktór o dwie mile i ani było 
czem krw i zatam ow ać, choć pani k aza ła  pajęczynę ze wszy
stkich kątów  powymiatać i m iałem  jej z cal grubości n a  pal
cu. A lem  tam  nie bardzo był markotny! D opiero jakem 
sobie w spom niał, że już nic nie będzie z mojego szewctwa 
com sobie o niem zawsze myślał, to  mi się okrutnie niemiło 
zrobiło.

— J a  P an u  Bogu dziękuje, że was M arcinie choć od 
czasu do czasu zobaczę, bo oprócz was i Jó z ik a  to  już  tu  ni
kogo nie znam w. W arszaw ie Do tych ludzi bogatszych co 
się z niemi dawniej znałam  teraz  nie chodzę, boby może my
śleli, że co od nich potrzebuję i możeby im się nie podobała 
jnoja wyszarzana suknia, a możeby broń Boże chcieli mię 
wspierać...

— H a , możeby się pani czasem pomoc ludzka przydała.
— N ie, mój M arcinie, już  ja, na źebraczkę nie wyjdę! 

Z  głodu może um rę ale ręki wyciągać nie będę. Z  cudzej 
łaski nigdy nie żyłam, a kiedym nie u m ia ła  zachować tego 
m ajątku  co mi mój mąż nieboszczyk zostawił, to  słusznie, że 
b ieduję na  starość. N o M arcinie, napijcie się jeszcze szklan
kę herbaty!

— B óg zapłać!
—  A ty Józ ik u .
—  I  ja  już m am  dosyć, dziękuję pani?
— Jednego  wam tylko zazdroszczę, M arcinie, to  tego 

chłopaka!
— Ju śc i złoto nie chłopak! — odparł M arcin . —  Kych- 

ty k  w dał się w nieboszczkę m oją kobietę, cotom od niej, przez 
p ó łto ra  roku cośmy z sobą żyli, złego słowa nie słyszał. .1 ta 
ki pracow ity ja k  ona! P iotrow a, niby sąsiadka, wciąż mi 
tam  radzi się żenić, ale mi żal dziecka, bo co m atka ro
dzona to  nie m acocha. Czasem mi się tam  trochę  przykrzy 
bez gospodyni w domu, ale ja k  sobie wspomnę na  chłopaka... 
T rza  go będzie za jaki rok  oddać do term inu, żeby mu dać 
cbleb w rękę, to  wtedy nie wiem ja k  będzie. T rza  się bę
dzie chyba ożenić wedle gospodarstw a. Z a  to już butów  ku
pować nie będę, bo mi Jó z ik  darm o je uszyje.

— J a  i d la  pani uszyję tak ie  ładne , co jaże! —  ozwał 
się nieśm iało Józik .

— Oj ty  poczciwe dziecko! — rzek ła  pani W arb icka.
Gdy ostatn i raz  M arcin w racał od pani W arb ick ie j

z Józikiem , aż go ciągnęło żeby zajść do szynku i wypić choć 
jeden kieliszek. O bracał oczy na  szynk i nogi same na  bok 
go prowadziły, ale Józ ik  mocno się trzym ał jego ręk i, a za
gadyw ał a wspominał m atkę nieboszczkę. Chłopiec wie
dział, że ojca wódka do szynku ciągnie i chciał mu gwałtem  
z łą  myśl z głowy wybić. Przypom inał mu, że Wróciwszy do 
domu trzeb a  będzie zaraz lecieć na  pospieszny z Kowla, 

jakoś nareszcie M arcin  zaczął myśleć o czem innem i już

prosto poszedł z Józikiem . N a  stacyi tego dnia zarob ił spo
ro, bo z num erem  7-ym wynosili z wagonu jakiegoś bogatego 
pana, którego noga ta k  bo lała , że się je j tk n ąć  nie po
zwalał. Z a  to  wynoszenie dobrze zapłacił posługaczom . 
Gdy M arcin  w racał na  odpoczynek do domu, znowu mu wód
ka zapachniała . P rzek lina ł ją  w duchu, nazyw ał „dyabel- 
skiem nasieniem ”, a czuł, że silniejsza od niego i źe go 
zmoże.

— Oj zmoże, bestya — myślał —  zmoże ta  z p iek lą  ro
dem! Człowiek się nie wy wczasuje, nie wyprostuje...

B ył zmęczony, chciało mu się spać a g łodu nie czul. 
Z ja d ł bez apety tu  co mu Józik  przygotow ał i fuknął na n ie 
go sam  nie w iedział o co, a potem  zaw ołał groźnie:

— N o, leć mi po wódkę!
Jó z ik  nie śm iał nic odpowiedzieć i przyniósł wódki, 

a ja k  ją  na stole postaw ił, M arcinowi aż oczy zaśm iały się 
do niej!

M arcin  począł pić i prędko jak o ś w głowie mu zaszu
m iało.

— Jenszy  — mówił niewyraźnie, jak b y  mu język  k o ł
kiem staw ał — jenszy to się zaraz zatacza ja k  się wódki n a 
pije i bełkocze sam nie wie co, a  po mnie n ik t nie pozna! 
Chodzę prosto, ja k  wagon po szynie, i mówię gładko, ja k  
z książki.

W stał, po tkną ł się trochę na  równej podłodze i zaw ołał 
w aląc pięścią w stół:

— Przynieś jeszczę wódki do poduszki! T rza  tego ro 
b ak a  lepiej zalać!

Jó z ik  zaczął p łakać i zaw ołał okru tn ie  żałośnie: „T a tu 
siu”, ale M arcin  spojrzał na  niego groźnie surowemi oczy
m a, że chłopiec nie czekał, aż mu pięść ojcowska na  g ło 
wę spadnie i porwawszy butelkę wybiegł z izby co prędzej.

M arcin nie doczekał się jego pow rotu. C hrapa ł na  ła 
wie, gdy Józ ik  z w ódką powrócił, ale po p a ru  godzinach 
obudził się, bo ław a była tw ard a  i zaw ołał n a  chłopca:

— A  pam iętaj mię obudzić przed dw unastą, bo to mój 
dyżur dzisiaj! W ódki przyniosłeś? D aj 110 kieliszek! T y l
ko jeden  kieliszek, żeby starszy  nie poczuł 011 m a tak i deli
katny  nos.

W ypił kieliszek, położył się do łóżka i spał niespokoj
nie przew racając się z boku n a  bok i jęcząc  przez sen. Przed 
dw unasta zerw ał się budzony przez Józika . W yglądał ok ro 
pnie. Jó z ik  uprosił go że się umył, uczesał i zlał głowę wodą.

— M nie to wszystko niepotrzebne — pow tarzał c h ra 
pliwym głosem  —  bo po mnie n ik t nie pozna. C bod /ę  prosto 
ja k  wagon...

— Zjedzcie trochę ciepłego m leka, ta tu s iu .
— N ic  nie chcę! N ajedzony jestem  ja k  bąk! N apić 

tobym  się napił, ale trz a  lecieć na stacyę!
Jó z ik  odprow adził M arcina, k tó ry  jakoś równowagi 

u trzym ać nie um iał i po tykał się n a  równej' drodze. C hło
piec był sm utny bardzo, żal go za gard ło  ściskał, b a ł się by 
ojciec służby nie s trac ił, by na stacyi nie spostrzeżono, że nie 
je s t zupełnie trzeźwy. G dy jed n ak  M arcin  znalazł się na  
dworcu, jakoś raźniej chodzić począł i Józik  wrócił do domu 
spokojniejszy.

Tym czasem  M arcin s ta ł na ganku dworca, p rzed  k tóry  
zaczynały zajeżdżać dorożki, ale czuł się ociężałym i nie m iał 
ochoty zejść ze wschodów, bo się b a ł potknąć. Inni posłu
gacze biegali i usługiw ali podróżnym, a on się o p arł o f ra m u 
gę drzwi i m iał minę ta k  zaspaną, że towarzysz z num erem  
7-ym n a  blasze, zawołał:

— Cór. to, M arcinie, śpicie jeszcze, czy co?
M arcin się obraził choć zwykle był wesoły i dobry, bó 

człowiek, k tóry  jeszcze choć trochę m a w czubku, o byle co 
się obraża.

— A  wam co do mojego spania? — zaw ołał gburowato 
•— głowa mnie boli, że o m ało nie rozsadzi a tu  na mnie 
dziś dyżur!



1 stał tak dalej, oparty 
o framugę. Posługacze 
znikli powoli z ganku i 
krzątali się po salach, 
kupowali dla podróżnych 
bilety, wyprawiali rzeczy, 
ho już było niedaleko do
odejścia pociągu. Rozległ 
się naprzód pierwszy, po
tem drugi dzwonek, a 
Marcin z miejsca się nie 
ruszył. A ż tu zaturkotała 
dorożka przed s a my i n  
gankiem, wyskoczył z niej 
podróżny i zawołał:

— Posługacz, wszyst
kie rzeczy do wagonu 
1-szej klasy! Prędko bo 
już musi być późno.

Marcinowi jakby kto 
w kark dał. R uszył się 
prędko, wyjął rzeczy z 
dorożki, mówiąc:

—  Już po d r u g i m  
dzwonku, trza się spie
szyć.

D źw igał za podróżnym 
walizkę i torbę, ale czuł, 
że mu się nogi plączą. 
Z trudem wygramolił się 
na stopnie wagonu, a gdy 
walizkę stawiał na ła 
weczce u góry to mu się 
zdawało, że ma ręce i ra
miona z ołowiu.

—  Uciekaj— wołał po
dróżny dając mu zapłatę 
— bo pociąg rusza!

— Nie pierwszyzna mi 
— odparł Marcin zdejmu
jąc czapkę.

W yszedł na ganeczek 
wagonu, który już się to
czyć poczynał myśląc: 
Odprzysięgnę się od te- F ig . 117. P o w r ó t s iec i m orsk iej.

go okropnego picia od tej 
z piekła rodem... P ój
dę do kościoła, pójdę do 
księdza i przysięgnę przed 
ołtarzem...

W agon szedł e o r a z  
prędzej, Marcin jakoś się 
chwiał na nogach, wre
szcie wyskoczył, ale tak  
nieszczęśliwie, że wpadł 
pod koła, które mu obie 
nogi przejechały, podczas 
gdy stopnie wagonu, ude
rzywszy go w głowę, zabi
ły  na miejscu.

Józik dopiero w parę 
godzin potem dowiedział 
się, że jego ojciec już nie 
żył. Biedny chłopczyna 
nie mógł z początku zrozu
mieć swego nieszczęścia, 
nie mógł pojąć, że ojca, 
którego kochał bardzo, 
nie zobaczy już nigdy, że 
nigdy już nie usłyszy jego  
głosu. Płakał, chodził jak 
struty, nie mógł sobie 
z żalu dać rady. Po po
grzebie wrócił do domu 
sam, przez parę dni jadł 
tylko chleb suchy i zamy
kał się ze środka, żeby 
nikt do niego nie przy
chodził, bo on nie chciał 
widzieć nikogo. Piotrowa 
chciała go wziąć do sie
bie, myślała, źe się bę
dzie bał zostawać w izbie 
sam jeden, ale Józik nie 
lubił Piotrowej, która tak  
koniecznie chciała ojca 
ożenić, nie miał ochoty 
zadawać się z Wałkiem, 
który na coraz gorszego 
łobuza wychodził, więc

F ig . 118. W a' ż y w a n y  do n aw ijan ia  stalowoaro szduim . Fięr. 1 1 9 . P rzy rzą d  uźyw a.nv do ww.ia.sra.nta aiaci z  m orzu.
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podziękował Piotrowej przeze drzwi, nie otworzywszy ich n a 
wet i siedział sam w swojej izdebce.

(d. c. n.)

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

© n .  0 1 C- S  l ' e | a  n  o  i u j T ;  cj..

(D alszy ciąg).

O pisana dopiero co sieć je s t  tak  doskonałym  przyrzą
dem, iż ciągniona po posadzce, zbiera drobną m onetę 
k tó rąśm y rozsypali, to  też używanie je j w g łęb inach  jest n a 
der pożyteczne w wielu wypadkach. A le  na  m iękiem, mu- 
listem  dnie skórzany wór szybko napełnia się m ułem  i od tąd  
sieć nic już nie zbiera. P rócz tego z powodu niewielkich rozm ia
rów sieć ta  łowi jedynie drobne i m ało ruchliw e zwierzęta. 
D latego też często używa się sieci znacznie większej (zwanej 
ćhulut) przedstaw ionej na  ryc. 117.

S k ład a  się ona z dwóch worków siatkowych, z k tórych 
wewnętrzny m a duo o tw arte  i służy głównie do zatrzym yw a
nia zwierząt, k tó re  się grom adzą w sieci dłuższej. Sieć ta  
nie napełn ia  się mułem, gdyż ten  wycieka przez oczka. 
G dy ta k a  ogrom na sieć w raca na  pokład okrętu  do połowy 
napełniona, przynosi istne muzeum zwierząt; zdarza się 
wprawdzie, że przynosi zarazem  ogromne kam ienie, ważące 
po k ilkaset funtów.

A  jak iej to  siły po trzeba  użyć, aby tak  obładow aną 
sieć w yciągnąć z głębokości 4.000 i 5,000 m etrów , zwłaszcza 
gdy zaczepiła się o skały! To też używane są w tym  celu 
potężne maszyny. Sieć przyw iązana je s t  do metalowego sznu
ra , który widzimy naw inięty na  ogromnej bobinie (ryc. 118).

Bobinę tę  wprawia w ruch m achina parowa. N a  ryc- 
119 widzimy zaś przyrząd  z walcem używanym do wyciągania 
sieci z morza, przyczem metalowy sznur naw ija się na b o b i
nę w m iarę podnoszenia się sieci. Zwykle przed zapuszcza
niem sieci do m orza zarzucają  wpierw ołowiankę, aby się 
przekonać, ja k a  je s t głębokość i ile trzeb a  odwinąć sznura 
d la sieci. N ajczęściej jednak  odw ijają 600 do 800 metrów 
więcej niż głębokość wskazuje. A by sieć dojść m ogła do 
samego dna, przyw iązują do je j sznura ciężar ważący 200 do 
300 funtów, a także  um ieszczają inny ciężar na  dnie sieci.

O kręt płynie i sieć wlecze po dnie, przytem  należy zw ra
cać baczną uwagę, aby okrę t nie płynął zbyt szybko, gdyż 
w tedy sieć skacze po dnie i nic nie zbiera. Dragowanie na  
znacznej głębokości trw a k ilka  godzin (7 do 8).

Sieć zab iera  bez wyboru wszystkie zwierzęta, jak ie  n a 
p o tk a  między dnem a powierzchnią: Lecz gdy chodzi o do
k ład n ą  wiadomość na  jak iej mianowicie głębokości złowione 
zw ierzęta ponad  dnem m orskiem , to w tym  celu w yrabiają 
te raz  sieci, k tó re  się otw ierają dopiero w chwili połowu na 
danej głębokości, a potem znowu się zam ykają. Z aw ierają  
one przeto zw ierzęta, pochodzące z określonej warstwy 
wody.

Gdy się wraca na pokład, wówczas dopiero rozpoczyna 
się p raca  d la  uczonych. T rzeba delikatne zw ierzątka ostro
żnie oddzielić od sieci i pakuł, obmyć z lepkiego m ułu, pou
k ładać  je  potem  w słoje ze spirytusem  albo też wysuszyć je 
żeli chodzi jedynie o przechowanie szkieletu. Spirytus nale
ży k ilka razy zmieniać, gdyż od w ysiąkającej wody z c ia ła  
zwierząt, sta je  się on coraz słabszym. T rzeba  także chociaż 
w przybliżeniu określić, do jak ich  zoologicznych grup należą 
zebrane okazy, dać napis na  każdym słoju, oraz porobić ro z 
m aite  no tatk i, oznaczające gdzie, kiedy i ja k  zwierzę zosta
ło złowione; wreszcie porobić rysunki ze zw ierząt żyjących. 
W idzimy, ja k i to  naw ał pracy, zwłaszcza gdy tak  jak  na Ta-

lismanie zarzucano sieć trzy razy dziennie podczas trzech 
miesięcy.

J a k  wiele zwierząt sieć może przynieść jednorazowo 
wnioskować możemy z tego, że pewnego dnia Wyyille Thom
son wydobył z sieci 20,000 jeżów morskich. A le  zdarza się 
także, że sieć wraca prawie próżna, co bywa w skutek tego, 
że zap lą ta ła  się w sznurze od szybkiego biegu okrętu , albo 
że nie dosięgła dna, które nagle się pogłęb Jo .  Trafia się 
także, że sieć, zaczepiwszy się o skały, zostano na dnie mor
skiem

B utelk i do wody, Waznem jest nader wiedzieć, jaki 
jes t  skład wody morskiej na  rozmaitych warstwach Oceanu. 
Przyrządy, za pomocą których czerpią wodę m orską na okre
ślonej głębokości, są to mocne walce metalowe, opatrzone 
klapami na  obu końcach, które są otwarte, gdy przyrząd 
w dół się opuszcza (wskutek oporu wody), tak  iż woda m o r
ska swobodnie przepływa, nie Zatrzymując się w walcu. Lecz 
w chwili gdy butelka się podnosi, klapy nagle się zamykają 
(również skutkiem oporu wody) i zatrzymują wodę wewnątrz 
walca. Tym  sposobem butelka została  napełniona wodą za
czerpniętą na tym poziomie, na  k tórym  walec się zamknął.

W ewnątrz butelki woda zachowuje takie  ciśnienie, j a 
kiemu uległa w chwili zaczerpnięcia, z tego powodu, gdy przy
rząd zostaje otworzony na powierzchni morza, to woda, znaj
dując się nagle pod ciśnieniem nierównie słabszem, wypycha 
większą część gazów w niej zawartych i bije tak  '-ale woda 
sodowa.

(d. c. n.)

W HIEDZIEIJĘ PALIOWĄ.

N a  pam iątkę  uroczystego wjazdu do Jerozolimy C h ry 
stusa Pana, podczas którego zebrane rzesze rzucały  Mu pod 
stopy zielone gałązki i kwiecie, wierni we wszystkich krajach 
spieszą w dzień ten  do kościołów z gałązkami zieleni, przy- 
b ranem i w kwiaty i wstążki. G ałązki te  poświęcone w ko
ściele przechowują się przez rok cały, jako  pamiątki tego 
dnia uroczystego.

Gdy u nas budząca się zaledwie do życia ze snu zimo
wego przyroda, mało jeszcze na dzień ten  zdążyła rozwinąć 
bogactwa roślinnego, musimi z konieczności zadawalniać się 
gałązkami wierzbiny, skromnej acz miłej ze sweini rozwija- 
jącem i się pączkami, p rzystra ja jąc  je  w barwinek.

Lecz w kra jach  południowych, we W łoszech i Hiszpanii, 
gdzie roślinność bujniejsza, wybór gałązek jes t  wielki, a p a l
mowe otrzymują pierwszeństwo, jako najwspanialsze. Dziew
częta w tych krajach z wielką sztuką przystraja ją  palmy, 
wplatając też w około długiego drążka zarówno świeże kwia
ty i zieleń jako  i barwne wstążki i jaskrawe świecidełka, 
współubiegając się między sobą o najpiękniejsze i najmister- 
niejsze ozdobienie. Załączona do dzisiejszego numeru ry
cina przedstawia właśnie powrót z kościoła w niedzielę p a l
mową ludu włoskiego w górzystej prowincyi Abruzzów, leżą
cej w południowych Włoszech.

N a  tle  wdzięcznego krajobrazu, wśród młodej a bujnej 
już  zieleni, widzimy na pierwszym planie urodziwą wieśniacz
kę z dziewczynką, w świątecznych strojach, z jaslcrawie owi
n ię tą  i ozdobioną palmą.

Z a  niemi idą starsi i dzieci, a  w głębi widać kościółek 
i wioskę.
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P O W I E Ś Ć Z X V I  W I E K U

p_ Z u z a n n ę  M o r a w s k ą .

(C iąg dalszy).

Uroczystości koronacyjne m iały od dawien dawna pro
gram nakreślony, że zaś tego rodzaju koronacya odbyw ała się 
dopiero poraź pierwszy, trzeba  było odstąpić od uświęconych 
zwyczajów i zmienić nieco tak  sam obrządek jako  też i odby
wające się zabawy.

Sam  Tarnow ski nawet, który przeciwny był, ażeby dzieci 
otaczały tron  m łodziutkiego króla, po bliższej naradzie  z b i
skupam i K rzyckim  i K arnków skim , zastanow ił się i rzekł:

— Móżeć lepiej, że mu się da zabawy i widowiska do 
jego w ieku stosowne, bo inne łacno m ogłyby mu przewrócić 
się w głowie.

Prym as, J a n  Ł ask i takiego był również zdania  rzek ł 
zatem:

— Równy równego niechaj zabaw ia.
— Ci, co będą go dziś bawili, będą z nim kiedyś radzili 

i da B óg w potrzebie piersiam i go swemi zasłonią — rzekł, 
zam yślając się Tarnowski.

— Otoczenie stanowić będzie starszyzna — rzekł 
prym as.

— K rólow ej zam iary nie osiągną celu — dodał K rzycki 
owszem, dopomogą do zbliżenia przyszłego króla ze szlachtą.

J a k  więc postanowiono ta k  i uczyniono, a  dzień 23 lu 
tego 1530 roku  był nietylko dniem koronacyi m łodziutkiego 
Zygm unta, lecz prawdziwem świętem dla młodzieży.

N a  kilka dni przedtem  widziano całe tłum y dzieci ró 
żnej płci i wieku, p rzypatru jące się z w ielką ciekawością wsjia- 
niałym  kościołom i gmachom lub pod przewodnictwem  mi
strza  ceremonii odbyw ające ćwiczenia, k tó re  miano w dniu 
koronacyi wykonać.

W śród  całego tego tłum u, spotykam y i naszych znajo
mych z zakroczymskiego zamku, d la  k tórych było to  praw dzi
wą niespodzianką, że będą do koronacyjnego korowodu należy ć. 
K asztelan  bowiem odebrawszy zaproszenie, żeby przybył 
z dziećmi, wcale im o tom nie oznajm iał, rzek ł tylko do żony:

— Chłopcy s ta rs i i tak  mieli jech ać  do szkół, możeby 
w arto i P io tru s ia  od razu, ale to  się. zobaczy, dziewczęta 
weźmie się gwoli pokazania m iasta, aleć o korowodzie nie 
trzeba  im mówić.

— Rozum ie się — o d rz e k ła 'p a n i Ł ucya  —  jabym  n a 
wet wolała, żeby do tego korowodu nie należały  ..

— Jen o , że królewicza nie m ożna obrażać, boć w yra
źnie żądał ich przyjazdu — odrzekł pan B altazar.

—  W iemei o tein; w wielu razach  trzeb a  po niewoli coś 
zrobić; aleć, że poniewoli, to p ra w d a —'m ów iła  kasztelanow a.

Chociaż nie było to po je j myśli, widzieliśmy jednak, że 
ani jednem słówkiem nie d a ła  poznać swego niezadowolenia 
i dziewczęta ku swojej wielkiej uciesze jako  i ochm istrzyni 
przybyły do K rakow a.

N a  drugi dzień po przybyciu oboje kasztelaństw o wraz 
z dziećmi poszli do kościoła na W aw el, po w ysłuchaniu Mszy 
świętej, kasz te lan  wraz z dwoma starszym i synami wyszedł, 
chciał bowiem ja k . najprędzej załatw ić się z um ieszczeniem 
ich w szkołach. Z e zaś znał dużo osób zajm ujących wysokie 
stanowisko, chciał się z nimi w tej spraw ie naradzić  i ich 
opiece chłopców polecić.

P an i Ł ucya  z dziewczynkami i P io trusiem  została; 
wstawszy z ław ki szła do kaplicy ukrzyżowanego C hrystusa, 
ażeby dzieciom pokazać o łtarz , przed którym  m odliła się k ró 
lowa Jadw iga  i przed tymże ołtarzem  polecić B ogu dalsze 
losy swycli dzieci.

N ie zdążyła jednak zmówić ani jednego Ojcze nasz, gdy 
w pobliżu s tan ą ł pan  O paliński i postanow ił czekać, aż pobo

żna niew iasta m odły swoje dokończy. Lecz A nusia  zaraz go 
spostrzegła, a pociągnąwszy m atkę zleka za rękaw , szepnęła:

— O chm istrz królewicza je s t tuż za nami.
— Cicho ■— odrzekła szeptem  m atka.
—- Dziewczynka nie rzekła już nic do m atki, lecz z P io 

trusiem  i .Tadwisią zam ieniała co chwila spojrzenia i wcale ino 
d !ić się nie mogła. Jad w isia  z początku  usiłow ała mówić 
pacierz, lecz pomimowoli obejrzała  się. a zobaczywszy pana 
Opalińskiego, k tóry  przyjaźnie spoglądał na nich, zaczerw ie
n iła  się i zaczynając k ilkakro tn ie  „Z drow aś”, nigdy skończyć 
nie m ogła. Mimo to nastroiw szy poważną minę, daw ała  zna
ki rodzeństwu, ażeby się nie oglądali. Lecz P io trusia  trudno  
było uspokoić, odw racał się ciągle, szep tał do sióstr, pokazy
w ał im ochm istrza, czem tak  przeszkadzał m atce, że ta  nie 
chcąc jego zachowaniem się dawać innym  zgorszenia, surowo 
tylko nań spo jrza ła  i wstaw szy, zam ierzała  wyjść z kościoła.

W tedy przysunął się pan O paliński i z wychodzącymi 
szedł ku drzwiom, a P io tru ś niewiele myśląc, uczepił się jego 
ręki, czego mu zacny ochm istrz wcale nie bronił.

W  kruchcie zaś zbliżył się do kasztelanow ej i rzek ł 
uk ładnie:

■—■ D om yśliłem  się w jejm ość dobrodziejce ja śn ie  wiel
możnej kasztelanow ej zakroczym skiej, w której domu mój 
królewski wyeliowaniec i j a  byliśmy pod jej nieobecność tak  
gościnnie przyjęci.

—  T ak  mój m ałżonek jak o  i j a  żałujem y bardzo, 
żeśmy pod czas teu  w domu nie byli, om inęła nas sposobność 
pow itania pod naszym dachem  ta k  dostojnych i m iłych go
śc i—  od p arła  z ukłonem kasztelanow a. ■

•— K rólew icz tak  został u jęty  gościnnością w domu 
jaśn ie  wielmożnych państw a, iż zobaczywszy dzieci ich w ko
ściele, up rosił icluność królestwo, ażeby mu pozwolili za 
prosić kasztelanki i P io tru s ia  do zaniku; a  czyniąc zadość 
jego żądaniu, przyszedłem  życzenie jego  jejm ość dobrodziejce 
przedstaw ić.

K asztelanow a chwilkę m ilczała, nie wiedząc ja k  sobie 
radzić; słyszała, że wezwaniu królew skiem u nie m ożna odm ó
wić bez narażenia  się na n iełaskę, w duszy zaś trochę nie była 
ra d a  zaproszeniu, choć zaszczyt na  je j dzieci spływał, pokryła, 
jed n ak  niezadowolenie i z uśmiechom odrzekła:

— W ie lk a  to łaska  jego królewiczowskiej mości, że chce 
się z naszemi dziećmi zabawić lecz prosto  są z drogi, muszą 
się przeto przystojniej do takich odwiedzin przybrać...

— Jejm ość dobrodziejka pozwoli im pójść, ja k  sto ją, 
królewicz koniecznie sobie tego życzy — rzekł stanowczym 
głosem  ochm istrz.

Pan i Ł ucya spojrzała nań, a widząc, że pan O paliński 
nie odstąpi od swego, dodała tylko:

— Pod opiekę jegom ość dobrodzieja je  oddaję, a nie 
wiem kiedy po nie przysłać, żeby się d ługą bytnością, a też 
nieum iejętnem  zachowaniem zbytnio nie uprzykrzyły.

— Przez zaufaną osobę do m ieszkania imci państw a 
dobrodziejstw a dzieci będą odprowadzone — odparł O paliń
ski, nieco przydługą rozm ową znudzony.

I  ukłoniwszy się, w skazał dziewczynkom drogę a  sam 
z przyczepionym do swej ręki P io trusiem , poszedł za niemi.

Ja d w is ła  i A nusia  kilka razy obejrzały się na  m atkę, 
k tó ra  dziwnie w tej tej chwili czuła się osam otnioną, ja k  
gdyby je  na zawsze traciła .

Jad w isi łzy w oczach stanęły, naw et A nusia  zwykle tak  
śm iała i wesoła, chociaż p rag n ę ła  ujrzeć królewicza, byłaby 
teraz  z chęcią uciek ła i rzuciła  się m atce na szyję, tylko P io 
tru ś  szedł odważnie, zarzucając pytan iam i ochm istrza, na 
k tó re  tenże uśmiechem pobłażliwym odpowiadał. P an  O pa
liński poprow adził dzieci do kom naty, w k tórej zwykle kró le
wicz razem  z nim przebywał, jeżeli go m atk a  nie zaw ołała 
i wraz z siniorą nie trzym ała  przy sobie.

— Pójdźcie, pójdźcie! —  wołał królewicz, zobaczywszy 
je  przez drzwi o tw arte i mimo oporu siniory, wybiegł i z ko
lei dziewczynki a  potem  P io tru s ia  serdecznie ucałował.
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— W iecie, N iedźwiedź je s t  także, będziem y się dosko
nale bawili! A le czemu niem a J ę d ru s ia  i M arcinka, czy nie 
przyjechali? — mówił Z ygm unt jednym  tchem , w edług swe
go zwyczaju.

I  w prowadził ośmielone nieco tem  serdecznem  przy ję
ciem dziewczynki i P io trusia , k tó ry  o ile do tąd  szedł wesoło, 
te raz  jakoś posm utn iał i tylko z pod oka spoglądał.

D opiero gdy zobaczył K az ik a  tw arzyczka jego  się oży
w iła i podbiegłszy, z ca łą  serdecznością rzucił mu się na 
szyję.

K azik zaś obznajm iony już nieco przez te  dni k ilka ze 
zwyczajami dworskiemi, mimo całego w ybuchu czułości 
i szczerej chęci przyw itania się z krew niaczkam i, trzym ał się 
jed n ak  na uboczu, w obecności swego m łodego pana, bo tak  
kazała  dw orska etykieta.

— N iedźwiedziu, nie poznajesz Jadw isi i A nusi? —  za
pytał.

— Poznaję, lecz nie wiem, czy mi wolno przyw itać się 
z niemi w obecności jego królewiczowskiej mości —  rzekł K a 
zik uk ładnie — a tw arz jego o b la ła  się rum ieńcem .

—  D obry sobie, tam  w kom natach przy  mamie, co in
nego, tu ta j możemy się bawić wesoło — zaw ołał Zygm unt.

—  W szak  praw da, mości ochm istrzu? —  zapytał, zwra
cając się do Opalińskiego.

O chm istrz uśm iechnął się dobrotliw ie i rzekł:
— M ożna, tylko bez zbytniego h ałasu  i z pom iarkowa- 

niem; wesołości, jako  i wszystkiego, trzeb a  w m iarę używać.
Lecz siniorą najwidoczniej innego by ła  zdania; zacho

wanie królew icza snać jej się nie podobało, zaczęła bowiem 
bardzo głośno mówić po włosku, wym achując przytem  ręk a
mi, ja k  to  m iała w zwyczaju; czem tak  onieśm ieliła k a sz te 
lanki, iż przytuliwszy się do siebie, spoglądały dokoła z prze
strachem .

Zachęcone jed n ak  przez królewicza, podbiegły wreszcie 
do K azika, a  ściskając go, zarzucały  pytaniam i:

— N ie  tęsknisz do nas?
— T eraz jakoś inacz,ej wyglądasz? — w ołały, p rzypa

tru ją c  mu się ciekawie.
I  rzeczywiście K azik  zm ienił się do niepoznania. Cie

mne jego  dość długie włosy, przycięte nad czołem i zwykle 
swobodnie spadające, zwinięte były teraz  w m isterne pukle, 
obcisłe zaś, ciemno zielone z jasnem i rękaw am i na  szwach 
bram owane złotym sznurkiem  ubrauie, spięte na  drobne złote 
guziki, uw ydatniało  wprawdzie jego k sz ta łtn ą  postać, lecz 
nadaw ało zarazem  pozor dziwnie sztywny, jakby  przykrojony 
do dworu, na którym  zostawał.

(d. c. n .)

ZE Ś WI A T A .

Ś. p. Klemens Junosza Szaniaw ski. —  W ynalazki Szczepanika.

L ite ra tu ra  nasza poniosła ciężką s tra tę . D n ia  22 m ar
ca r. b. zm arł znany powieściopisarz K lem ens Junosza  S za

niawski, au to r wielu powieści i obrazków, w których z hum o
rem  i dowcipem, a  zarazem  z rzewnością i serdecznością 
p rzedstaw iał życie drobnej szlachty i mieszczaństwa, kreśląc 
liczne tcbnące prawdziwem życiem typy i postacie. N ieza
leżnie, od ta le n tu  był to  człowiek wielkiej dobroci, szlachetno
ści i pracow itości. W szystkie jego  utw ory cechuje zacna 
tendencja, w iara w O patrzność Boską.

Z m arł w 48 roku  życia, sterany  chorobą i w ieloletnią 
p racą  od samego dzieciństwa praw ie, gdyż rodzice oduinarli 
go za młodu. Pochow any zosta ł w L ublin ie, rodzinnem  swem 
mieście.

J a n  Szczepanik, do niedawna jeszcze nauczyciel ludowy 
w K orczynie w G alicyi, liczący zaledwie dw adzieścia kilka 
la t  wieku, dokonał dwóch wielkich wynalazków z dziedziny 
elektryczności. Są to  wynalazki ta k  wielkiej doniosłości, że 
nazyw ają już  Szczepanika powszechnie polskim Edisonem , 
a cały św iat naukowy i przemysłowy zajęty  je s t ich badaniem .

Pierw szy wynalazek nosi nazwę telclcfroskopu, a  służy do 
przenoszenia na  dowolną odległość całych obrazów i widoków 
z zachowaniem rzeczywistych ich kolorów, nad  czem podobno 
E dison  pracu je  bezskutecznie od 20 la t.

W ynalazek  ten  uczyni niepotrzebnem  i przestarzałem  
cały obecny sposób telegrafow ania za pom ocą kresek lub 
lite r, gdyż ta k  samo, ja k  obrazy rzeczywistych zdarzeń, te le- 
ktroskop przenosić będzie na odległość kopię rękopisów i d ru 
ków, i to  w m gnieniu oka, a na oznaczonym miejscu utrw alać 
je  będzie na  m ałej płycie fotograficznej albo na  czułym, przy
gotowanym odpowiednio papierze. Przenoszenie to  odbywać 
się m a bez względu na  odległość. Jeże li np. pewnego ra n a  
zawiesimy w aparacie świeżo wydrukowany egzem plarz dzien
nika, to za parę  sekund w Sydney, w A ustra lji, będzie już  
gotow a kopia pierwszej jego stronicy.

D rugim  wynalazkiem Szczepanika je s t sporządzenie 
i przenoszenie na tkaniny  w drodze fotograficznej wzorów d la  
tkaczy, w celu w yrabian ia  tkan in  kolorowych. Wzory, k tó 
re  dotychczas kosztowały wiele pracy artystycznej, czasu 
i pieniędzy, w przyszłości wykonywane być m ają w sposób 
prosty i tan i dla wszystkich gatunków tkan in , od n a jk o sz to 
wniejszego gobelinu aż do kwiecistych chustek jedw abnych. 
Zw iązek bankowy w B arm en  odkupił p a ten t od wynalazcy 
i zam ierza w E lbersfeldzie założyć pierwszą fabrykę, w której 
zastosowanoby pomysł Szczepanika.

Podwójnie cieszyć się możemy z tych wynalazków, po 
pierwsze, że z czasem będziemy wszyscy z nich korzystali, po- 
w tóre, iż uczynione zostały przez naszego rodaka. Jeżeli 
te raz  m iło nam  otrzym ać w ciągu godziny wieść od drogiej 
osoby, będącej gdzieś daleko, t o , jakaż to będzie radość módz 
widzieć w ierne odbicie jej twarzy i ruchów, jej m ieszkania 
i otoczenia w tej samej praw ie chwili. T elektroskop będzie 
d la  wzroku tem , czem telefon je s t dla słuchu, z tą  różnicą, że 
stokroć dalej sięgać może.

—«x£>-łesł-o>>.
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uż słoneczko zajaśniało
Z  za chm ur ciemnych już  wyjrzało, 
W io sn a  idzie, wiosna miła,
B y  nam świat ten ozdobiła!

Ozdobiła dary swemi 
T a k  miłemi, t a k  cudnemi!... 
Ach, już  mówię is tne  czary 
Tej wiosenki hojnej dary!

W net się traw ka  zazieleni 
W n e t  się wszystko pięknie zmieni 
W n e t  zakwitną krzewy, zioła 
Śliczne, barwne, dookoła.

Jeszcze pruszy śnieżek czasem, 
Jeszcze bieli się pod lasem, — 
C hłodne jeszcze wschodą ranki, 
J u ż  ja śn ie ją  tam  sasanki!

I  przelaszczka, choć nieśmiało 
Też wychyla główkę m ałą  
B udzą  się pierwiosnki z pączka 
S tokrocią  zasiana łączka.

A  fijołeczek skromny, cichy 
W  traw ce kryje  swe kielichy,
Lecz  woń jego dziwnie m iła  
J u ż  go wcześnie nam  zdradziła.

K w ia tk i  wdzięczne, cudna wiosno,
Z  wami w sercu ta k  radosno,
I  t a  ziemia nasza  cała

• B ogu chwała!

s łońca blaski,
Niezliczone Twoje łaski —
N iech Ci wdzięcznych Twoich dzieci 
P ie śń  serdeczna w niebo leci!

M. D .

— P y szn ie  — zaw ołała  ciocia — m uszę zapam iętać  
ja k  to się  robi, żeb y  też kogo zadziw ić.

—  Cóż teraz b ęd ziem y robili —  sp yta ły  dzieci. —  
D eszcz ciąg le  pada, a w iatr taki siln y , ja k b y  ch cia ł w sz y 
stk ie  liśc ie  pozryw ać.

—  W iec ie  co, dzieci, pokażę w am  jak  się  robi koło  
obracane przez w iatr. W eźm iem y  dw a kaw ałki tek tury . 
A le  potrzebujem y cyrkla, a ja  go n ie  m am , ja k że  zro
bim y?

—  O, m ożna robić koła  i bez cyrkla  — zaw ołał H en 
ryś; w zią ł kaw ałek  sznurka, przyw iązał jed en  k on iec  do 
ołów ka, drugi przym ocow ał szpilką do tek tu ry  i naryso
w ał koło. Zosia zrobiła to sam o za pom ocą przew rócone
go k ieliszka.

— Braw o — rzekła ciocia  — je s te śc ie  zręczne dzieci, 
ja  tak że teraz przypom inam  sobie cyrk iel, ja k i rob iłyśm y  
nieraz na p en sy i, z kaw ałka b iletu  w izy tow ego . J ed en  
koniec a (fig. 16), m usi b yć p rzym ocow an y do papieru, 
w  drugim  robi się k ilka dziurek takiej w ie lk ości, żeb y  się  
w  nie zm ieścił o łów ek , k tórym  się zatacza koło.

fig. 17.

W ypadnie nam  teraz narysow ać dw a koła  jed n o  
w  drugiem . N azw ijm y  k on iec karty  p rzym ocow an y do 
tek tu ry  a, k oń cow e n ak łócie  b a b liższe środka c. G dy  
w ło ży m y  o łów ek  w  b, n arysujem y w iększe koło, gd y  
w ło ży m y  go potem  w  dziurkę c, o trzym am y drugie  
w ew nątrz, m niejsze. W y tn ijm y  teraz starannie w ięk sze  
koło, a m niejsze  p od zielm y na dw anaście rów n ych  częśc i 
i zaznaczm y lin ie  ołów kiem  (fig. 17). P o tem  w y tn ij
m y  starannie te  trójkąciki p ow yg in ajm y  je  w  jed n ą  
i w  drugą stronę (fig. 18) i zabaw ka skończona. G dy pu-

t§ cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

—  P an ow ie  i panie —  rzekł znów  —  proszę uw ażać. 
P ociągn ą ł kartę za dw a k oń ce, tw orząc duże, a c ien k ie  
koło, w ło ży ł j e  sob ie na g ło w ę  i z n iew ie lk im  trudem  
prześliznął się przez nie.

l>odatek do N-ru 14 — 1898 r .
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śc im y  j ą  n a  d rodze  w  p o g o d n y  lecz w ie t rz n y  dzień, p o to 
c zy  się ta k  szybko, że j e j  n ie  dogon ic ie .

Dzieci u c ie szy ły  się w ie lce  t ą  n o w ą  zabaw ką.
—  Z ro b im y  je sz c z e  d ru g ą  —  rzek ła  ciocia; —  t rz e b a  

n a jp ie rw  n a ry so w a ć  t r z y  k o ła  je d n a k o w e j  wielkości.  
P ie rw sz y  z t y c h  k rą ż k ó w  m u si  b y ć  n a c ię ty  c z te ry  ra z y  od 
b rz e g u  do ś ro d k a  (fig. 19), d rug i,  d w a  razy  i tak że  p r z e 

c ię ty  przez ś ro d e k  (fig. 20), t r z e 
ci wreszcie  j e s t  p rz e c ię ty  w  
ś ro d k u  n a  k rzyż  (fig. 21). T e 
raz t r z e b a  w sadz ić  w szys tk ie  
k rążk i  j e d e n  w  d rug i .  N a jp ie rw  
zeg n i jc ie  dw ie  w yższe  połów ki 
p ie rw szego  k rą ż k a  t a k , a b y  
p u n k ta  /  i /  (fig. 19) d o tk n ę ły  
się, w su ń c ie  j e  w ś ro d ek  d ru 
g ieg o  i w y p ro s tu jc ie  (fig. 22). 
P o te m  złóżcie razem  w szystkie  
po łów ki i w su ń c ie  w  ś ro d ek  

t rzec ieg o  k rążk a ,  w y p ro s tu jc ie  w szy s tk o  na leżyc ie ,  p rz e 
c ięc ia  p o w in n y  j e d n o  w  d ru g ie  d o skona le  w chodzić .

fig. 20.

fig. 21. fig. 22. fig. 23.

Dzieci n ie  ro zu m ia ły  dobrze  coby  znaczy ła  t a  n o w a  
i dz iw n a  zabaw ka ,  ale c iocia  im  w y t łó m a c z y ła ,  że to ta k a  
p i łk a  pow ie trzna ,  k tó ra  za p o d m u c h e m  w ia t ru  po frun ie  
da lek o  i w ysoko  (fig. 23).

(d. c. w.)

L is t  J ó z ia .
— Józiu!  m a m u s ia  k aza ła  cię uca ło w ać  — rz e k ła  c io

c ia  A ńdzia ,  p rz e c z y taw sz y  list, p rz y n ie s io n y  ą r z e d  chw ilą .
Oczy ch ło p czy k a  za ja śn ia ły .
— D o p raw d y , c io teczko , ta m  t a k  n a p isa n e ? — spyta ł.
—  J ó z ia  śc isk am  i c a łu ję  —  cz y ta ła  ciocia —  je s te m  

p e w n a ,  że s y n e k  m ój g rz e c z n y  i pos łuszny , g d y  n ie m a  
m a m u s i .  A  ja k ż e ż  ta m  z n a u k ą ?

T u  c ioc ia  z u ś m ie c h e m  spo jrza ła  n a  Józ ia ,  k tó ry  z a 
r u m ie n i ł  się t rochę .

—  A  n ie  c iekaw yś, co L u n ia  pisze? P o s łu ch a j :  S m u 
tn o  m i tu ,  t a k  sm u tn o  bez  w as  w szy s tk ich ;  w ciąż  m yś lę  
o te m ,  co robisz  ty , c io teczko, o jczunio , Józio , m a ły  S t e 
fanek , n ian ia . . .  Józ iow i p e w n ie  n ie  bardzo  wesoło, n ie m a  
się z k im  baw ić , p raw da ,  c iociu? A ch ,  j a k a  szkoda, że 
n ie  u m ie  je szcze  pisać, t a k b y  m i by ło  p rz y je m n ie ,  g d y b y  
do m n ie  codz ień  pisał, co robi, co w y  w szy scy  robicie. 
A c h ,  ciociu, j a k b y m  j a  j u ż  c h c ia ła  b y ć  w dom u. A  m a 
musia m ów i, że tu  jeszcze  d łu g o  zos tan iem y.

S łu żąca  w yw oła ła  ciocię z pokoju .  Józio  zos ta ł  sam ; 
w zią ł l is t  L u n i  do ręk i. Cóż, k ie d y  n ie  u m ie  p rzeczytać!  
B ie d n a  L unia!  aż m u  się łzy  w  o czach  zakręciły . T a k  
długo chorow ała , a  te raz , g d y  już  zdrow sza, kazali  je j  d o 
k to rz y  w y je c h a ć  n a  z im ę do c iep le jszego  k l im a tu .  B iedna! 
Co o n a  ta m  robi po c a ły c h  dn iach ?  Musi j e j  b y ć  bardzo 
sm u tn o .

— Cóż p an i  pisze, proszę  pani? — sp y ta ła  n ian ia  
w  d ru g im  poko ju .

—  N ieb a rd zo  dobrze , m o ja  A ga to .  L u n ia  j e s t  t r o 
ch ę  zdrow sza, a le  bardzo  tę sk n i  za  n a m i  i to  j e j  szkodzi. 
B ie d n e  dziecko!

— Oj biedne! — p o w tó rzy ła  niania.
R o z m o w a  w  d ru g im  p o k o ju  u m ilk ła ;  Jó z io  w ciąż  s ie 

dział  n a  te m  sa m e m  m ie jscu , t r z y m a ją c  w rę k u  list L u n i .
„O d y  b y  m i  Józio  codz ień  coś napisał,  to b y  m i się 

zdaw ało , że  je s t e m  w  d o m u ” —  p rzy p o m n ia ło  m u  się 
nag le .

Napisał?  K ie d y  on  n ie  u mi e  pisać. A ch ,  j a k  on 
te r a z  ża łu je ,  że się je szcze  p isać  n ie  nauczy ł .  A le  bo to 
p isan ie  ta k ie  t ru d n e ,  a  n udne!  T e  pałki, k tó re  n ig d y  nie 
c h c ą  b y ć  proste , ty lk o  c h w ie ją  się n a  w szys tk ie  s trony; 
a lbo  te  k ó łk a ,  aż p rz y k ro  n a  n ie  spo jrzeć . J a c y  ci ludzie  
szczęśliwi, co j u ż  u m ie ją  pisać, co m o g ą  pisać l is ty , do 
kogo  zechcą.

A  gdy b y . . .  a  gdyby .. .
O czy  J ó z ia  za ja śn ia ły ;  m oże  sp róbow ać?  Mój Boże, 

j a k b y  się L u n ia  ucieszyła! Józ io  zerwał się z m ie jsca ,  
zd ją ł  z pó łeczk i  k a j e t  i o łówek, u s iad ł  p rzy  s to liku  pod  
o k n e m  i zaczął z t r u d e m  k reś l ić  pa łk i i kółka.

Nie, to ta k ie  t ru d n e ,  on się te g o  n ig d y  n ie  nauczy ;  
ta k  się s tara , i w szy s tk o  nap różno ,  ch c ia ł  j u ż  od łożyć  ołó
w ek .  A  L u n ia ?  — szepną ł  m u  jak iś  głos do ucha . — 
T rz e b a  je sz c z e  p róbow ać .

Józ io  pisa ł a  pisał; ot, j u ż  n a p is a n a  je d n a  s trona , pół 
d rug ie j . . .  D opraw dy; czy m u  się zda je  tylko, czy  w  rz e 
czy  sam ej te  p a łeczk i  ju ż  są  prostsze, a  k ó łk a  k s z ta ł t 
nie jsze?

N a  po d w ó rzu  zag ra ła  k a ta ry n k a .
K ied y in d z ie j  Józ io  sk o czy łby  ju ż  do okna, ale dzi

siaj cóż go to  obchodzi?  P rz e c ie ż  on  się u czy  p isać  d la  
Luni!

—  Jó z iu ,  c iocia  prosi n a  śn iad an ie  —  zaw ołała  
n ian ia .

P o  śn ia d a n iu  odbyła  się j a k  zw ykle  le k c y a  z ciocią. 
Józ io  c zy ta ł  j a k o ś  gorzej,  niż zw ykle ,  a le  bo ta k  b y ł  
n ie sp o k o jn y :  Co też  ciocia powie, m oże  zn ow u  sk rzyw i
się, g d y  sp o jrzy  n a  j e g o  pisanie?

N areszc ie  wzięła  ciocia k a je t  do ręk i.  Józ io  czeka, 
a  tw a rz y c z k a  aż m u  p łon ie  z n iep o k o ju .

—  Józ iu ,  czyś to  t y  pisał? A leż  to  w ca le  n ieźle; j e 
s tem  z c ieb ie  zadow olona, m ój chłopcze. Je sz c z e  dwa, 
t r z y  dni, a  zaczn iem y  pisać  l i te ry ,  nap iszę  o te m  do m a 
m usi, to  się dop iero  ucieszy.

Jó z io  dn ia  teg o  b y ł  ba rdzo  szczęśliw y i zadow olony .
O d tą d  u p łynę ło  t r z y  ty g o d n ie .
L u n ia  m y ś la ła  w ła śn ie  o dom u, o o jczu lku  u k o c h a 

n y m , o cioci, o Jó z iu ,  g d y  w  t e m  przyn ies iono  lis t  z poczty ; 
m a m a  spiesznie  go o tw iera : n a  ćw ia r tce  p a p ie ru  dużem i, 
n ie k sz ta ł tn e m i  je szcze  l i te ram i,  o łów k iem  n a p isa n e  czy ta  
n a s tę p u ją c e  w yrazy :
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—  L u n iu  k o c h a n a ,  złota, u m ie m  ju ż  p isać, n a u c z y 
łe m  się d la  c ieb ie  i te ra z  b ęd ę  ci co d z ień  o p isyw ał co 
w szy scy  ro b im y . P ra w d a ,  L u n iu ,  n ie  będz iesz  ju ż  te ra z  
t a k a  s m u tn a  i p rędze j  w yzdrow ie jesz .  T w ój b rac iszek  
Józio.

G d y b y  Jó z io  m ó g ł  w idz ieć  ra d o ść  Luni!

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA CZARODZIEJSKA

'pz& ez, ^ W a c ł a w a  S n / f i m ę .

(Dalszy ciąg)

— A  j a  — rz e k ła  J a g u s i a  —  k u p i ła b y m  sobie  c u 
k ie rk ó w  i p ie rn ików , rz ad k o  n a m  się te g o  d o s ta je  i to  po 
t ro szeczk u ,  a  m n ie  n ic  t a k  n ie  sm ak u je ,  j a k  p ie rn ik .

—  A  j a  — rz e k ła  H a l in k a  — je ś l i  zarob ię  co za  p o 
ziom ki, to  k u p ię  ezepeczek  d la  cioci i fa jk ę  d la  w u ja ,  bo 
j e g o  ju ż  ba rd zo  s tara .

Z ap u śc i ły  się r a z e m  w  la s ,  a le  E lżb ie tk a ,  i J a 
gusia ,  rzu ca ły  się t a k  chc iw ie  n a  k a ż d ą  zn a lez io n ą  
poz iom kę, n ie  d a jąc  n a w e t  p rzy s tąp ić  H a l in c e ,  że t a  n ic  
n ie  m ó w iąc  od łączy ła  się od n ic h  i poszła  w  p rzec iw n ą  
s t ro n ę ,  p rosząc  ty lko , a b y  n a w o ły w a ły  n a  n ią  od czasu  do 
czasu .

W  m ia rę  j a k  szła  rob iło  je j  się j a k o ś  raźn ie j  i w e s e 
lej, c iepło  i ra d o śn ie  było w  lesie ; p ta szk i  śp ie w a ły  u k ry te  
w  le szczyn ie  i w  k o n a ra c h  d ębów , g r u n t  w znosił  się m ie j 
scam i tw o rz ą c  m a łe  p a s m a  w zgórz  i dolin, obficie za ro 
s ły c h  pap roc ią ,  a  wszędzie , w szędz ie  m ig a ły  cze rw o n e  
g łó w k i  poz iom ek , aż dz iw  by ło  H a l in c e ,  że ich  ty le  z n a j 
du je .  W s p in a ła  się n a  p ag ó rk i ,  ro z c h y la ła  t r a w y  i p a 
p rocie ,  z a g lą d a ła  m ię d z y  k r z e w y  i d z b a n  n a p e łn ia ł  się 
co raz  w ięcej,  coraz  p ręd ze j ,  ta k ,  że go  ju ż  p raw ie  ud źw i
g n ą ć  n ie  m ogła .

W re sz c ie  n a p e łn i ł  się po b rzeg i ,  H a l in k a  aż się r o 
ze śm ia ła  z radośc i .  O b w in ę ła  s t a r a n n ie  d z b a n  paproc ią ,  
o b w ią z a ła  d łu g ie m i  t raw am i i z m ę c z o n a  o su n ę ła  się na 
m u ra w ę .  W te m  u s ły sza ła  sze lest  i p rz e s tra sz o n a  o b e j
rz a ła  się n iespoko jn ie ,  aż t u  z p o m ię d z y  k rz e w ó w  le śn y c h  
w y s u n ę ła  się m ała ,  z g ra b n a ,  ś l iczna  sa ren k a .

H a l in k a  z a c h w y c o n a  n ie  ru sz y ła  się z m ie jsca ,  ż eby  
j e j  nie sp łoszyć , s a r e n k a  zb liża ła  się coraz bardz ie j ,  s k u 
b iąc  t r a w ę  i paproć .

—  Może się t a k  zb liży ,  że będę  j ą  m o g ła  z łapać  — 
po m y śla ła  dz iew czy n k a ,  p o w s ta ją c  ostrożnie .

S a r e n k a  zw róc iła  się w  bok  i zaczę ła  iść powoli, 
a  za n ią  sz ła  H a l in k a ,  u s i łu jąc  zbliżyć się ta k ,  a b y  j ą  
sc h w y ta ć .

W k ró tc e  s a re n k a  doszła  do szczy tu  w zgórza , n a  k t ó 
rym  się zn a jdow ały ,  a  k tó re  było w yższe  od in n y c h  i c h y 
żo spuszczać  się n a  dół zaczęła . H a l in k a  p o b ieg ła  za  n ią . 
W t e m  doszed łszy  do s tó p  gó ry ,  s a r e n k a  ze rw a ła  się g w a ł 
to w n ie  w  k ilku  sk o k ach  zna laz ła  się z n o w u  u  szczytu  i zn i
k ła  d z iew czy n ce  z p rzed  oczu.

H a l in k a  zdz iw iona ro ze jrza ła  się.

B y ła  w  m ałe j  ko t l in ce  otoczonej ze w szy s tk ich  s tron  
w zgórzam i, s tok i ich  całe  obrosłe  b y ły  p ap roc ią  i m c h a 
mi, g d z ie n ie g d z ie  szu m ia ły  d rzew a ,  sz e m ra ły  po tok i  
s p a d a ją c e  w  p ie n ią c y c h  k a sk a d a c h ,  a  w  sam ej k o tl ince ,  
aż czerw ono by ło  od poz iom ek .

J a k a  d o b ra  t a  s a re n k a !—zawołała , śm ie jąc  się H a l in 
k a  —  otóż pokaza ła  m i gdzie  na jw ięce j  poziom ek, a  j a k ie  
o lb rzym ie , j e sz c z e m  ta k ic h  n ig d y  n ie  w idziała.

W y c ią g n ę ła  j u ż  ręk ę ,  a le  się za trzy m a ła .
— N ie m ia ła b y m  w  co zab rać  — p o m y ś la ła  — mój 

d zb an  p e łen  i ta k i  c iężki, że go  led w ie  un ieść  m ogę, 
s zkoda  m a rn o w a ć  t a k ic h  ś l ic zn y ch  poziom ek.

P rz y p o m n ia w s z y  sobie  swój dzban , p o b ieg ła  szybko 
n a  g ó rę  i zaczęła  go szukać . S ta ł  n ie p o ru sz o n y  pod  d ę 
bem . H a l in k a  w ziąw szy go ob u rącz  zaczę ła  iść p rzed  
siebie, n ie  ba rd zo  w ied ząc  gdz ie  się z n a jd u je ,  bo szuka jąc  
c iąg le  poziom ek, zapuśc iła  się g łęb o k o  w gęs tw inę .

Szła d ługo , d ługo , w reszcie  u s ły sza ła  n a w o ły w a n ie ,  
b y ł  to  g łos J a g u s i ,  w k ró tc e  odezw ał się i g łos E łż b ie tk i— 
sk ie ro w a ła  się w  tę  s tronę , a ty m c z a s e m  niebo śc iem niło  
się, ze rw a ł się w ia tr ,  c h m u r y  sine i szare  k łęb ić  się p oczę
ły  i g ru b e  k ro p le  deszczu  spadały .

H a l in k a  osw ojona  z la se m  n ie  bała  się burzy, ty lko  
p rz y p o m n ia w sz y  sobie, że n ie d a le k o  s tąd  z n a jd u je  się 
szałas p a s te rsk i ,  p o b ieg ła  doń  szybko  i sp o tk a ła  się 
z E łż b ie tk ą  i J a g u s ią ,  k tó re  t a k ż e  c h ro n i ły  się t a m  przed  
u lew ą.

Szałas by ł z c h ru s tu  a le  obsze rny ,  w oda  n ie  p r z e n i 
k a ła  p rzez  gałęz ie .  D z iew czę ta  p rzy s iad łszy  obok siebie 
z razu  n ic  n ie  m ów iły , g d y ż  p o n u ry  g łos  g rz m o tu  g łu szy ł  
s łow a i ty lk o  p rzy  j a s k r a w e m  św ie t le  b ły sk aw ic ,  w idzieć  
m o g ły  n a w z a je m  sw oje  sku lone  postac ie  i n a g ie  ś c ian y  
szałasu .

W reszc ie  H a l in k a  och ło n ąw szy  z p ie rw szego  w ra ż e 
nia, zapyta ła :

—  Dużo m a c ie  poz iom ek?
N a  te  s łow a sp o sęp n ia ły  tw a rzy czk i  obu  dziew

czynek .
— J a k ż e  m o ż e m y  ich  m ie ć  dużo  —  rz e k ła  gn iew n ie  

J a g u s i a —k ie d y  p o z iom ek  p raw ie  w ca le  w  lesie n ie m a  i ż e 
by n a p e łn ić  ch o ćb y  d w a  ta k ie  dzbanuszk i ,  t r z e b a b y  c h y b a  
schodzić  ca ły  las w zd łu ż  i wszerz.

—  C zy b y ć  może! — w y k r z y k n ę ła  zdz iw iona  H a l in 
k a  — j a  ty le  p o z io m ek  w idz ia łam , że ich  n a w e t  zeb rać  
n ie  m og łam .

— K łam iesz  — rz e k ła  szors tko  E lż b ie tk a  —  g d y b y ś  
w idz ia ła  ty le  poz iom ek , j a k  mówisz, to  twój d z b a n  b y łb y  
pe łen .

— T o  też  j e s t  p e łe n —o d p ar ła  wesoło H a l in k a  — ta k  
p e łe n ,  żem  go  led w ie  un ieść  m og ła ,  p a trz  j a k i  ciężki.

W istoc ie  d z b a n  o k aza ł  się bardzo  ciężki. B łyskaw ica , 
k tó ra  n a g le  ro zd a r ła  n iebo, o św iec iła  tw a rz e  E łż b ie tk i  i J a 
gusi, w y k rz y w io n e  w y ra z e m  g n ie w u  i zazdrości.

N as ta ło  d łu g ie  m ilczenie .  H a l in k a  zm ęczo n a  w y 
c ią g n ę ła  się n a  m c h u  i s u c h y c h  liśc iach , tw o rz ą c y c h  p o 
słan ie  w  k ąc ie  sza łasu , obie s ios try  szep ta ły  coś zc icha.

<— Co z ro b im y  — rz e k ła  w reszc ie  E lż b ie tk a  —  b u 
rza  p e w n ie  p o t rw a  n o c  całą.

—  H a  cóż — w e s tc h n ę ła  J a g u s i a  — n ie  m o ż e m y  
przec ież  w ra c a ć  n a  t a k ą  u lew ę ,  j a  się n a  b u rzach  znam ,
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j a k  są  ta k ie  g r z m o ty  i ta k ie  b ły sk aw ice ,  to  p e w n o  nie  
uspoko i się aż do ran a .

—  No, w ięc  t r z e b a  p o m y ś le ć  j a k  n oc  p rzepędzić ,  
da j J a g u s iu  tw o ją  ch u s tk ę ,  p o d ło ż y m y  j ą  sobie  pod  g łow y.

Słysząc  to  H a l in k a ,  c h c ia ła  w stać ,  a b y  m c h y  i liście 
n a  k tó ry c h  le ż a ła  rozdzie lić  n a  t r z y  pos łan ia ,  ale E lżb ie t-  
k a  n ie  pozw oliła  n a  to.

(d. c. »,)

Skrzynka do listów.

Z A G A D K A .
d la  G ierm ka od Sm oka w awelskiego.

Z gadnąć k to  jestem , zgadnąć was p roszę 
Bo w sobie św iatło  i ciepło noszę 
P rag n ie  m nie m ożny, p ragn ie  ubogi, 
Dawnem i czasy s trzeg ły  mię bogi;

A le nie zaw sze j a  dobrym  bywam 
M e pożądany  czasem  przybyw am  —
Ja k  sm ok stugłow y ja  ludzk ie  mienie 
Pożeram  chciwie, niosąc zniszczenie.

LOGtOGRYF.
ułoży ł Słoń z N ubii.

U łożyć 12 w yrazów , k tórych  pierw sze lite ry  należy odczytać 
z góry  na  dół. Znaczenie w yrazów: 1) M iędzym orze w A m eryce.
2 )  W łoski bandyta. 3 ) K raje  w poł. Azyi. 4) M iasto w A rabii. 
5) N ajw yższa ran g a  w m arynarce. 6) Jed n a  z trzech  G racyi. 7 ) Mi
tologiczny ru m ak  sk rzy d la ty . 8 ) P iękny  kw iat. 9 ) M iasto w P ersyi. 
10) M iasto w P eru . 1 1 ) W yspa na  nąprzu Północnem . IŁ) M ę
drzec grecki. S y l a b y —"a-A di— .ds?ń— diń i— dya-— glae — gaz -  
ban— jn  —  H — js —fek-— k r a — ii:— ma*—naa — n a — n a ł- - u i— p a—-p e  
— pa-—> t—  ipft—  r 4 —A p —  te s— m ek-jj-łap— źa.

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA.
p. W ichurę.

£
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Z astąp ić  k ropk i i gw iazdki lite ram i, ażeby lite ry  oznaczone 
gw iazdkam i złożyły nazw ę m iasta w Belgii. 1 rz ą d  pionowy: M iasto 
na  Szłąsku. 2 ) P aństw o  europejskie. 3 ) Dopływ W arty . 4 )  M iejsce 
u rodzen ia K azim ierza W iel. 5) R zeka w H iszpanii. 6 ) M iasto 
w półn. W łoszech. 7) M iasto w Saksonii. 8 ) K raj w półn. A fryce. 
9 ) R zeka we F ran cy i.

K W ADRAT MAGICZNY.

a a o R zeka,
o d n Zaim ek,
n n s Zaim ek.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  12-go

Zagadki: Tajemnica.

Jance P. Chcąc w ziąć udział w konkursie  kaligraficznym  
nie m ożna być starszym  nad ła t dziesięć; p rzysłać należy próbę swe
go pism a w dwóch liniach i niem niej ja k  stronę arkusza.

P róba  pism a p rzysłana  przez  Czesława T. ze Lwowa, nie od
pow iada w arunkom  konkursu , żądam y pism a kaligraficznego, a n ie  
drobnego na  jednej lin ii. Poniew aż czasu dosyć, prosim y bardzo
0 stronniczkę kaligrafii.

Wichura pisząc do Jaskó łk i listy , swoje w prost do redakcyi 
adresow ać pow inna. B ardzo nas cieszy, że cię za jm u ją  p rzygody 
Jurasia  i AnulJii i że z takiem  zajęciem  czytasz Niedźwiedzia.
1 u nas jeszcze nie czuć wiosny, a  chociaż mrozów niem a, chłód 
i deszcze da ją  nam  się we znak i. E lem en tarz  o k tó ry  zapy tu jesz  
zdaje się być dobry, gdy go zażądasz, wyślemy chętnie. Ł a 
m igłów ki tw oje i siostrzyczek przyjm iem y.

Praw dziw ą przyjem ność spraw ia nam Aleksander W. cieka- 
wemi opisam i stron  dalekich, k tó re  zam ieszkuje, to znów oby
czajów miejscowych lub też szczegółów  z życia rodzinnego. K aż
dy tak i list zb liża  nas z sobą i sym patyę wspólną u trw ala , nic 
więc dziwnego, że każdy  bywa mile w itany i czytany z ciekawością. 
Pomimo że m ieszkasz ta k  daleko, p raw dziw ie szczęśliwym  zwać cię 
można, że posiadasz tak  czcigodnego ojca i dobrą  m atkę , gorąco za 
to  pow inieneś codzień Bogu dziękow ać. 0  częste listy  prosim y 
bardzo, zalecając zw racanie bacznej uw agi na  popraw ność sty lu  
i czystość języka. Rozw iązanie szarady  i łam igłów ki dobre, a  od 
powiedź na py tan ie  h istaryczne należy do jed n e j z najlepszych i naj- 
szczegółowszych, jakeśm y o trzym ali.

Marysi i Zosi Ł. Ludkowi R. z K ijowa, jak o też  Stanisławo
wi J. ze Lwowa, zaginione num era, o k tó re  prosili, redakcya  p o sła 
ła  pow tórnie.

Stefan W., Trzpiotka Kujawska, Polska Ptaszyna i Sierp
nadesłali dobre rozw iązauia.

tiłance Z nad Kaniny. M orzem wolnem biegunow em  nazy- 
w ają m orze wolne od lodów, k tó re  w edług przypuszczeń  n iek tórych  
uczonych i podróżników  (m iędzy iunem i i N ansena) znajdu je  się 
naokoło samego bieguna, dokąd jeszcze dotyczezas s topa  lu d zk a  
nie do tarła . P rzypuszczenie  to  oparte  je s t na  podaniach  E sk im o
sów oraz ua  tem , że najchłodniejsze p u n k ta .—  czyli ta k  zw ane 
bieguny chłodu nie zn a jd u ją  się wcale na  samym biegunie geog ra
ficznym, lecz znacznie niżej, (kolo W ierehojańska w Syberyi w scho
dn ie j) mniej więcej na  70° szerokości półuocnej, skąd  jeszcze do 
b ieguna zostaje stopni dw adzieścia. Chociaż więc do 86-go stopnia 
m orze p rzedstaw ia  się p rzez  trz y  czw arte  roku , jako  pole lodow e, 
być bardzo może, że pod sam ym biegunem  je s t  nieco cieplej i mo
rze, jeś li tam  jes t m orze, a nie ląd , zostaje wolnem od lodów p rzez  
czas dłuższy.

Tę sam ą teoryę względem b ieguna południow ego rozw ija V erne 
w drukow anym  w zeszłym roku  w W ieczorach R odzinnych „Sfin
ksie lodow ym ” . Wajdelotce i Bodziowi serdeczne ukłony.

P rzepraszam  cię Polska Ptaszyno, że na lis t tw ój tak  p rz y 
jem nie napisany, d la  b rak u  m iejsca odpow iedzi w zeszłym num erze 
nie znalazłaś. D ziękuje ci za  serdeczne w yrazy, z k tó rem i się 
zw racasz do m nie, a  me w ątpię, że się w krótce zaprzy jaźn irai, bo 
nie w ątpię, że i nadal obdarzać mnie będziesz swemi liścikam i. 
A może tw oja m łodsza siostrzyczka zechce zaliczyć się do g rona  
moich sta łych korespondentek , i na  konkurs k tó ry  redakcya ogłosi
ła  niedaw no przyśle  też sw oją kaligrafię. A ry tm ogryf . twój by łby  
może dobry , gdyby początkow e lite ry  nie tw orzy ły  nazw iska, k tó re  
z pow odu roku  jubileuszow ego odbieram y w wielu łam igłów kach, 
więc z tego powodu od razu  każdy  je  z łatw ością odgadnie.

Łam igłów kę Podolanki Z nad Wołgi złożyłam  w redakey i. 
W itam y w niej nową koresponden tkę i cieszę się, że z zajęciem  
czyta powieści w W ieczorach. M am  nadzieję, że nie poprzesta- 
stan ie  na  tem jed u em  odezwaniu i częstem  słówkiem  obdarzać  
będzie:

Jaskółkę.
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